Spotkanie formacyjne - luty 2017

Temat: Ojciec – naśladujący Boga Ojca – ojcostwo duchowe kapłana

„Wymyśliłem kiedyś klerykom lubelskim te pięć etapów dojrzałego chrześcijaństwa, i tak się to cały czas sprawdza.   Syn, uczeń, brat, sługa, ojciec. Świadomość synostwa. Jak bardzo trzeba wykształtować w człowieku dziecięctwo Boże, synostwo Kościoła, synostwo swojej rodziny, synostwo Ojczyzny, synostwo tych wszystkich, na których jak na ojcach wyrosłem, jak bardzo trzeba kształtować i pogłębiać! I to prowadzi do szkoły uczniów Chrystusa, która przecież prowadzi do przeżycia braterstwa, wspólnoty, która jest niezbędna! Któż tego nie doświadcza, że niemożliwa jest diakonia bez braterstwa. Sługa wraz z braćmi… i ojciec. Ojcostwo nasze duchowe, które aż tyle oznacza, że daje życie swoje, aby było życie drugich.” (Życie uczynił liturgią, s. 84)
Wybrał się, więc i poszedł do swojego ojca. A gdy był jeszcze daleko, ujrzał go jego ojciec 
i wzruszył się głęboko; wybiegł naprzeciw niego, rzucił mu się na szyję i ucałował go. A syn rzekł do niego: "Ojcze, zgrzeszyłem przeciw Bogu i względem ciebie, już nie jestem godzien nazywać się twoim synem". Lecz ojciec rzekł do swoich sług: "Przynieście szybko najlepszą szatę i ubierzcie go; dajcie mu też pierścień na rękę i sandały na nogi! Przyprowadźcie utuczone cielę i zabijcie: będziemy ucztować i bawić się, ponieważ ten mój syn był umarły, a znów ożył; zaginął, a odnalazł się". I zaczęli się bawić. (Łk 15,20-24). 
Daj mi także dziś udział w Twojej nieustannej modlitwie po prawicy Ojca za nas: abyśmy byli jedno, w Twojej miłości trwali, aby nikt z nas nie zginął, ale byśmy wszyscy gotowi byli wejść do pełni Twego Królestwa. (ks.W. Danielski fragmenty Modlitwy przed Mszą świętą poranną).
„Jego pomoc duchowa była prosta i praktyczna. Potrafił słuchać, rozumieć i radzić. W radach był szczególnie roztropny. Wskazywał powiązania między dwoma przykazaniami miłości – ku Bogu 
i ku bliźniemu; na to, że pełnienie drugiego z nich jest praktycznym sposobem weryfikacji pierwszego przykazania. Uczył miłości innych, umiejętności dostrzegania dobra w człowieku. Nawet ocenę myślną negatywną o osobie polecał oddawać Bogu – modlić się za tę osobę, wtedy nie będzie potrzeby wypowiadania głośno. (…) Był bardzo pokorny w swoje służbie, w postawie wobec Boga i ludzi, których z Bożej woli prowadził. Nie było w nim wyniosłości, choć posiadał rozległą wiedzę, był profesorem na KUL-u. Od Księdza Wojciecha łatwiej było przyjmować rady, bo były przez Niego przemodlone, wypływały z jego doświadczenia. Widziałam go często klęczącego przed tabernakulum. (…) Uczynność, gotowość służenia ludziom, dawanie im tego, co jest najlepsze, nie opuszczały Księdza Wojciecha nigdy. Cały dawał siebie, także w ostatnich miesiącach życia, kiedy tak bardzo cierpiał. Spowiadał w szpitalu, potem w domu, nawet wtedy, gdy formułowanie zdań przychodziło z bólem. Zastanawialiśmy się czy można korzystać tak do końca. Ksiądz Wojciech jednak tego chciał, cieszył się, zalecał regularną spowiedź, wypytywał 
o inne osoby. Miłował Pana we wszystkim i ponad wszystko, oddany bez reszty ludzkim duszom” (Maria Paluch, Ksiądz Wojciech jako kierownik duchowy, w: Życie uczynił liturgią, s. 212).

„Nie daj, abym uciekał od ludzi, którzy mnie potrzebują, ani zajmował sobą ludzi, których ja potrzebuję. Spraw, abym im służył z wielkodusznym poświęceniem, jako samemu Tobie, który 
w nich do mnie przychodzisz i abym był dla nich, świadomie i mądrze, znakiem Twojej obecności 
i Twojej nieskończonej miłości pragnącej wyzwolenia” (Codzienne zjednoczenie się kapłana 
z Chrystusem Sługą).
Pytania do dzielenia :

W czym Bóg Ojciec jest dla mnie wzorem w kapłańskim ojcostwie?

W czym przejawia się moje bycie dla ludzi, a w czym pragnienie, żeby oni byli dla mnie?

